
NR. 432. ROK XIX. Lwów, nicdz:e1a (14) września 1914.
Ceny Prenumeraty.

[We Lwowie- locznśe 30 K., póL 
.ocnó* 1fi K, Kwartalnie 7.5o K., 
j*rte**«cznb 2 .50  za codzienne 
[dwukrotne „oszofró do domu 
utoplaca sie miesięcnMe OO halerzy 
BE przesyłką pocztowy miesnt- 

3 K 36  haL, kwartalnie 10 K. 
półrocznie 2 0  K- rocznie 4 0  K. 
Sn granićę : wjuylka pod jpaMt, 

*«ui winie 2 0  K„ rocznik, 6 0  K. 
wnhn* adretn pocittswejo 5 o  h.
Ceny oddzielnych numerów: 
Pyd. pora.nte H i p . z e - 10  h. 
Wyj. popoM. 4 K aylka 10 h

wychodzi dwa razy dziennie

WYDANIE PORANNE.
C e n y  o g ło f te d  

U g ło szen ia  za 1 wteraz jroenee
'^ T w n e m  lub je;;<> miejsc- 20 feaL. 

i* w numerre sobotnim 30  halerzj. 
N a d e s ła n e  za wiersz drób nem pii- 

> tnem lob jego miejsce 8 0  hal., 
w numerze niedzielnym 1 K 2 0  h. 
N ekrologia, za wiersz petit. 50  h. 

' Z aw iadom ien ia , o ślubach, u  
recrr.uich i t. p. po i K 5 0  hal. 

, za wiersz, l u j m i i c  A  K 6 0  u a b  
D idbflti o g to n e i i i )  u  wyra. 
8  ha1, najmniej 8 0  l«4. Zi w iem  
(50 h. najmniej 5 wierszy (k . 2. JO).
i  Itr uusO. Idatalstnci . krakam 
Lvóu, ul. Zim&rowicza 11-1S. 
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R ed ak to r naczelny : ZY tłM lftsT  W A S f FWSKI
B U "  WWW....!SSS

C e u ii n d m e r o  3 ko p *  (6  u .)

Sprawa pokoju a kw estja  Polski. 
Z galicyjskiego pola walki.

‘-'n/

— w Bośni.W e  Francji
Sprawa po 

a
„Dziennik Kijowski11 na czele numeru ponie­

działkowego pomieszcza następujący artyku ł:,
W  środowem wydaniu wieczornem „Birżewyja 

■Wiedomostf" wydrukowały na miejscu naczelnem ko­
munikat, niezaprzeczenie pochodzący ze sfer miaro­
dajnych, tej treści:

„Nasz urząd dyplomaty czny w zupełnej zgodzie 
z rząaami sprzymierzonymi nie uznaje za możliwe ża­
dnych pertraktacji w sprawie zawarcia pokoju, ani 
bezpośrednich, ani pośrednich, ao cnwih zupełnego 
wyniszczenia gniazda militaryzinu w  Niemczech, a 
więc do chwili, gdy Prusy przestaną grać rolę dominu­
jącą w Rzeszy niemieckiej, jak również ao chwili zu­
pełnego zadośćuczynienia Anglii, Francji, połączenia 
Polski oraz osiągnięcia przez nas naszych zzaan rosyj­
skich i ogóino-słewianskich.

„Do tej chwili wszelkie wysiłki hrabiego Berns- 
doHa i innych agentów niemieckich spełzną na ni- 
czem“.

„Now, W r." w  najświeższym, jaki mamy, nume­
rze (z d. 8-21 września) podaje nieco wiadomości z 
Wiednia. W  artykule pt. „Problem Austrii" czy tam y  

„Rząd wiedeński zdecydował się poważnie pro­
sie o ookój. Sam austryiacki prezydent ttftfUtetrów hr. 
Sturgwh stanął na czele oartji, która przekonywa ce­
sarza Franciszka .Józefa o potrzebie ■wysłania specjal­
nego posła do Rosji z pronozycją pokoju. Hr. Stiirgkh 
znajduje poparcie u niektórych arcyi<siążąt i nawet u 
wyższych oficerów, wrogo usposobionych względem 
sprawcy Wojny Conrada v. lioetzendorfa. Może tak- 
^  oprzeć się na opinii publicznej w  Wieidmu. poni*- 

podczas demonstracji, które nastąpiły w Wiedniu 
zajęciu Lwowa, spalono lalkę. \vvobraż««jaca 

^°hrada von Hoetzcndorfa i krzyczano: „orccz 
7 ^'ojną".

W tymże numerze jest telegram z Bordeaux tej 
treści Telegram z Rzymu aonosi o wybuchu powa- 
myeh r0zruchów w Wiedniu. Tłum wybił szyby w o- 

mch m inisterstwa spraw  zagranicznych i woiny“.

• ->DrykaTP. Ruś“ ogłasza w  nrze wczorajszym-' 
komunikat od sztabu Zwierzchniego Głównego , Wo- 
foa \  dp. ( u )  24 w rześnia:

„Na froncie południowo-zachodnim zajęliśmy 
wzmocnione pozycje Czyszki i Felsztyn, które osła­
niały Chyróyy i ‘ forty fikacje w obrębie Radymna 
yyraz ze znajdującą się tam arfylcrją.

„Załogo Przemyśla ewakuowała wioskę Medy­
kę i na wschodnim sektorze odparta została do Mji 
forfóyypj*,

„Na froncie niemieckim starć  bojowych nie 
by!o“.

x Armia rosyjska zajęła i.ancut i Drzeworsk.
Oba miasteczka leżą wzdłuż linii koiejoyyej po­

między stacjami Jarosław -Rzeszów
W ten sposub dookoła Przem yśla aafętc są; 

Łańcut. Przeworsk, Mościska, Cnyrów

Watka wa Francji.
.,Kijr,wlamn“ z dnia 10 (?ó) września donosi z 

Kopenbagj pod datą (0) 22 hm.:
W ciągu ostatniej nocy linia Aisne-Argonne była 

v  piekielnym ogniu. Książę W irtemberski i generał 
Finem próbowali prz?rvć?ć i  ;z,y pierścień franci;. 
5 ki. Całe pułki niemieckie, wypełzając, z okopów i 

irowófi strzelniczych, rzucały się do ataków, lecz 
Francuzi zmiatali je jeden po drugim. Francuzi, prze­
szedłszy do wściekłego ataku, wzięli wysunięte bate­
rie nieprzyjacielskie. W  tej bitwie Francuzi po raz 
pierwszy zastosowali nowy materia! wybuchowy, któ­
rego skutek był okropny Na północ od Noyon Fran­
cuzom udajfc) się szybko yyykonać ruch oskrzydlający.

Weinassiteu-ausiryjacha.
„Dzień. Kij.“ donosi, z Niszu. że „Pressbureau" 

zapi zeczu kategorycznie wiadomości, rozpowszech­
nianej ?. Wiednia. jaKoby Seróowie zostali wyparci z 
Zertiunia. przycztm  zagarnięto u nich 6.000 jeńców i 
kilka dziaf. W rzeczywistości Serbowie opuścili Ze- 
muń na iozk,iz serbskiego sztabu generalnego ze 
względów’ strategicznych. Wyjście z Zemunia odby­
ło się w zupełnym porządku. Anstryiacy zajęli Ze- 
muii dopiero po uofywie dwóch dni od wwjścia z nie­
go Serbów.

W ..Pryk Rusi“ znajdujemy depeszę z Rzwrnu 
z d. (lOJ 2.i następującej treści:

..Dziennik „Giorn3le d‘ Italia“ donosi z Autivari 
poa aatą (9) 22 yvrześuia, że rankiem tego dnia Czar- 
nogórcy przystąpili do szturmu Sarajewa i rozm> 
częii wielką bitwę z Austryjakaini, która toczy się 
z zawziętością. Zwycięstw-o no stronic Czsruogór- 
cóyy, dających dowód niezmiernego zapału".

Ttjr.a iapąńśfto-niemiscKd.
„D ren . Kii." donosi d. (7) 20 bm., że oóArał ja­

poński, który' 'V\ lądow’ał w- Lao-Czań-Wanie, zaata­
kował pozycję ufortyfikowaną W an -G o  - Czżuan. 
Niemcy cofnęli się pospiesznie.

n.
Zagadnienie wojny morskiej, prowadzonej ze 

strony Memiec przeciwko Anglji było dawmo już 
przed v.oiną poruszone i rozbierane w literaturze fa­
chowej. Jakiego rodzaju miała być ta w-ojna?

W  dawnej literaturze jeszcze francuskie} walka

z Atigiją na morzu przedstawiała się zamsze yv po­
staci wojny handlowej. /Juiszczyć m arynarkę handlo­
wą angielską, odciąż wyspom Wielkuci Brytai ji do­
woź ży wności i przeszkodzić wszelkim jej sstosiutkom 
z mny mi narodami — oto jak przedstawiano sobie za­
zwyczaj p rob lerrf/w ydęstw a nad Anglją. .Nic trzeba 
rnóyvić. że idea ta, mająca za sobą tradycję-biokady 
kontynentalnej z czasów Napoleona nic mogła zna­
leźć zastosowania w bieżącej wojnie. \  raczej to An­
glia zastosowała ją w całości przeciwko Niemcom, i 
jak dotychczas z całkiem dobrym rezultatem.

Ale też nie trzeba sądzić, aby Niemcy przed 
wojną łudziły się co do skuteczności takiej bloKacy 
handlowej w stpsuit^r do.jaarodu wyspiarzy. W piaw- 
dzie pisało się teoretycznie, że Anglia może być w y­
głodzona przez zamknięcie jej dowozu w przeciągu 
dwóch tygodni, ale o taki ce! nie mogła się nawet ku­
sić m arynarka niemiecka. , ....

I naodwrót trzeba pi zapuszczać', że sami przy­
gotowywali się do takiej£biokady kontynentalnej ze 
strony Anglików. ! nie zawiedli się w swoich przypu­
szczeniach.

Cały okres dotychczasowy wojny morskiej o- 
piera się na tej blokadz.e. Rozbierzmy więc jc.i w a­
runki i przypuszczalne szanse powodzenia.

Przestrzeń, objęta tą blokadą, jest to wybrzeże 
morza Północnego, długości 320 km., płaskie, błotni­
ste, z tysiączncmi łav icami piaskowemi, znakomicie 
chronione przed yvylądo\vamem wojska nieprzyjaciel­
skiego od natury, a zupełnie niezdatne prawie do ma­
newrów floty yvojenriej nawet w czasie irokoju. To 
wybrzeże jest chronione całą linja potężnych fortyfi­
kacji, z pośród których w ysuw a się na pierwszy plan 
wyspa Helgoland, ów Gibraltar niemiecki, skaliste 
gniazdo, gdzie się chronią statki zarówno dla żeglugi 
wodne i podwodnej oraz dla żeglugi powietrznej. 
Niedawno ta wysunięta twierdza morska znalazła 
swoje uzupełnienie w' fortyfikacjach w, Syltu u Wy­
brzeża duńskiego i w. Borkum u wytirzeża nider­
landzkiego. Całość broni dostępu do licznych portów' 
handlowych i wojennych, z pośród który ch Withelms- 
haven i Cuxliaven zainyKaja dostęp do ujść dwóch 
główmych rzek — W ezery i F.lby, czyli do serca Nie­
miec oraz chronią kanał Kiloński, będący' komunika­
cją z morzem Bałtyckim.

Jakżeż się przedstawia sama idea tej blokady z 
punktu widzenia nieprzyjacielskiego? Dążyć do w y­
głodzenia Niemiec, czyli dr, tego samego celu. jaki 
miałaby ew entualny blokada Anglii, jest to zamierze­
nie zupełnie chybione. Cokolwiek sadziłoby się o han­
dlu zamorskim Niemiec, Rzesza jest bądź co hadż 
kraj zw arty, 60-miiionow-y, ’ który potrafi wyżywić 
swoją ludność z zasobów s w i  gleby oraz z zapasów 
nagromadzonych nawet na czas najbardziej przewle­
kłej wojny.

Blokada więc wybrzeży', aby by ła skuteczną, 
musi mieć obok celów- liandlouycli, cel główny stra­
tegiczny' — zniszczenie floty nieprzyjacielskiej.

W iedzą o tern dobrze Niemcy, i dlatego pomimo 
sarkań na nieczynność i brak odwagi ze strony' wła­
snych współobywateli, m arynarka ich wojenna zaję­
ła stanowisko obronne i wyczekujące poza linją for­
tyfikacji.

Lecz nieczymiość ta jest tylko rx>zorna. Przy 
całej swrej bezwzględności Niemcy nie mogą ryzyko­
wać spotkania z flotą angielską na pelnem morzu.'Na 
przeszkodzie stoi choćby sama liczeuna niższość :e- 
dnoGek bojowych niemieckich, wielkich okrętów o- 
pancei zonycli, w stosunku do floty angielskiej. Tern 
nie mniej zadań przyszłego boju rozstrzygającego me 
spuszczają z oczu i ze wszystkiego widać, żc się don 
rrzygotowują,

I



SŁOWO POLSKIE nr. 433 z d. <£t września i?K.

Zaaame przygotow awcze dla wielkich jednostek 
bojowych spełniają na morzu torpedowce, statki do 
zakładania mui, statki podwodne oraz lekkie krążow­
niki wywiadowcze. One to na razie spotykają się na 
liście strat m arynarki niemieckiej w  pierwszych ty­
godniach wojny. Ich zadaniem było osłabić i zmniej­
szyć liczeonie snę bejową atakującego nieprzyjaciela.

Nie masz zw łaszcza straszniejszego ’ i bardziej 
ukrytego wroga dla wielkich okrętów, jak mina pod­
wodna — i tego środka Niemcy przedewszystkiem 
się chwytają w  taktyce obronne). Morze Północne, 
mające mniejwięcej jednostajną i umiarko waną głębo­
kość, jatfnajlepiej nadaje się do tego rodzaju prób. 
Dlatego Niemcy z cała gwałtownością na konferencji 
haaskiej w  r. 1907 sprzeciwiały się projektowi Anglji, 
ogianiczenia użytku min podwodnych jeciynie w o- 
brębie fortyfikacji morskich. S tąd też dziś czytam y w 
wiadomościach wojennych, że Morze Północne całe 
zasiane jest minami podwoanemi, uniemożliwiające- 
mi na niem wszelką żeglugę naw et neutralną. I na 
odwrót pierwszem zadaniem m arynarki angielskiej 
musi być oczyszczenie terenu przyszłej walKi z o- 
wych min pływających. “  —

Oto powody, dla k tó i>-1* tempo walki, obeunie 
toczącej się na morzu, jest znacznie powolniejsze, ani 
żen można było dla laików np. przypuszczać.

A drugi powód, jest ten, iż Niemcy, do których 
należy czy też należała inicjatywa w  pierwszym o- 
kresie tej wojny, liczyli na stanowczy rezultat na lą­
dzie. Dopiero zwycięstwo w walce kontynentalnej 
rozwiązywałoby im ręce do wojny morskiej. Jak do­
tychczas ta  decyzja zawiodła aloo kaze na siebie dłu­
go czekać.

Nie znaczy to jednak wcale, aby obecne dzia­
łania morskie nie ciążyły stanowczo na działaniach 
aimji lądowych i me warunkowały sobą ich dostępu 
oraz widoków zwycięstwa.

Przedewszystkiem , pian inwazji Niemiec do 
Anglji, który od szeregu już lat spędzał sen z oczu 
m arynarzy angielskich, upadł. Wiadoma, że plan laki 
przewiezienia armji stutysięcznej z w ybrzeży niemie­
ckich i wysadzenia jej na w yspę w przeciągu dwu­
dziestu czterech godzin teoretycznie możliwy, p ra­
ktycznie nawet powiódł się i w  manewrach angiel- 
sKich zeszłorocznych i Niemcy mając zwycięstwo na 
lądzie me zawahałyby się ją urzeczywistnić, do czego 
zresztą m arynarka jej wojenna, mająca doświadcze­
nie żeglugi na wybrzeżach tnorza Połnocnego, w  za- 
toKach i fiordach Norwegji i rozporządzająca odpo­
wiednią liczbą okrętów przewozowych, choćby ol- 
brzvmicmi transportowcami Północnego U oydu 1 
Hamburg—Ameryka Jjflji, była całkowicie zdolna.

Ale tutaj okazuje się jeszcze, jak wielką donio­
słość posiada tocząca się blokada floty i portów wo­
jennych Niemiec na zachodził w toczącej się walce 
kontynentalnej Nicmroc z Rosją.

Powszechnie wiadomo, żc takim samym wyła­
dowaniem jak na zachodzie Anglji, Niemcy groziły ta- 
kżc ze strony wschodniej — Petersburgowi. I tutaj 
skutkiem blokady angielskiej zjawiło się mepoaooień- 
sfwo akcji zaczepnej floty niemieckiej na morzu Bał­
tyckim.

Niemcy odrazu zc stro-ny zaczeonei zostały po­
baw ione w pozycię obronną na całej granicy rosyj­
skiej i to zarówno lądowej, jak i morskiej.

Z chwilą pojawienia się floty angielskiej u Hel- 
golaruiu morze Północne przestało być morzem nie- 
m-icckicm. a stało się morzeni wewnętrznem  angiel­
s k ie j  takim .samem, jak kanał

Hic inaczej może też się stać i z morzem Baf-
tyckicm.

Tutaj Niemcy, można powiedzieć, zaspali całko­
wicie swoją czujność. Być może, nie doceniali odro­

czen ia floty rosyjskiej, a co prawdopodobniejsze, 
przeceniali tradycyjną nić polityki rosyjskiej w kwe­
stii polskiej, idącą za Bismarkicm po linii polityki pru­
skiej. W każdym razie porty. Królewca, Gdańska i 

^Szczecina mogłyby odegrać o wiele skuteczniejszą 
rolę wr penetracji armji nieprzyjacielskiej w głab Prus. 
aniżeli porty W ezery .i Ł aby .' I z tym momentem li- 
•czyć się należy w bieżącej walce na morzu.

Czy moment ów w obecnej już wojnie przyjdzie 
;— trudno na to odpowiedzieć.
; W ówczas jednak dopiero będzie mnżr,ą mówić 
jo strąceniu hcgcmon.r Niemiec na wschodzie jak i po 
.odparciu jej inwazji na Francję i na Belgię.

A. Sz.

Wieści i  k ra ją
J e z l e r n a ,

Miasteczko zachowało się w  całości, na ze­
wnątrz nietknięte przez operacje wojenne, jakie i ię 
w okolicy odbywały. Jedynie wnętrza niektórych do­
mów zostały zrabowane i nieco poniszczone. Stacja, 
odległa o 2 kim. od miasta ucierpiała bardzo. Prócz 
ubocznego domu mieszkalnego zniszczały wszystkie 
budynki stacyjne po obydwu stronach toru. Na miej­
scu, tych domów leżą tylko kupy gruzów i zgliszcza, 
pełne poniszczonych żelaziw, pokruszonej cegły i da­
chówki, zwęglonych szczątków drzewa. Rumowiska 
te już uporządkowano, a pozostały dom obrócono na 
oudynek stacyjny.

Prasa angielska
o celach wojny.

r-rasa1 angielska zaczyna już poważnie rozw a­
żać kwestję ewentualnych wyników wojny europej­
skiej i stanowiska Anglji po pogromie Niemiec. 
jĘ r „W ydaje się nam rozsądnem — pisze „Manche­
ster Guardien“ — by już obecnie zasadnicze postula­
ty  polityki naszej i kwestja pożądanych zmian teryto­
rialnych rozważane były przez sprzymierzeńców, a 
rezultatom rokowań, o ile to możliwe, nadano formę 
umowy. Powinniśmy bądź co bądz zaznaczyć, do 
czego dążymy prow adrąc wojnę i na jakich w arun­
kach gotowi jesteśm y tę wojnę zaaończyc". -

„Wojna — pisze dalej „Manch. Guard.“ stwo­
rzy  nową Europę. Jakąż Euro-pę chcielibyśmy mieć? 
Czy zyska wskutek naszego zw ycięstw a wolność na­
rodowościowa i równowaga europejska? Czy zw y­
cięstw o zapoczątkuje nową erę, która w ynagnrdzi 
nas za rozlew krwi, za niedolę, czy oędziemy mogli 
powiedzieć, że walczyliśmy njetylko w celu zysku 
własnego, że ludzkość przczyw szy próbę straszliw ą 
nietylko poniosła straty , lecz coś rovmież pozyskała? 
Jeżeli pragniemy tego, jakiemi więc zasadami winniś­
my się kierować przy likwidacji w ojny?"

Na pytanie powyższe i „M anchester Ouardian“ 
i „Moming P ost“ odpowiadają zupełnie jednakowo: 
Anglja nie żąda niczego dla siebie, nawet Helgolandu, 
pragnie ona tylko trwalej, spokojnej, wolnej Europy; 
dlatego tez potrzeba, aby granice państw europej­
skich możliwie zgadzały się z granicami narodowości.

W ychodząc z tego założenia „M anchester Guar- 
dien“ rozważa szereg kwestji konkretnych.

Wojna obecna jest wywołana przez ustawiczną 
groźbę wojny, jest skutkiem sytuacji, jaka się w ytw o­
rzy ła po oderwaniu od Erancji Alzacji i Lotaryngii, 
N:emcy za swój błąd zapłacą wiele. Błąd. oczywiście 
winien być naprawiony. Niemcy stracą tu tylko to, 
czego nigdy nie powinni byli brać i za co zawsze za- 
drogo phiciły.

I inny grzech, dawniejszy jeszcze, powinien być 
odkupiony. Jest to nieszczęśliwa, rozdzielona, ocze­
kująca i cierpiąca w ciągu całego stulecia Polska. 
Rosja może obecnie stać się narzędziem restauracji 
polskiej. Niemcy tracą więc —- AIzację-Lotaryngję i 
Poznańskie. Gazeta angielska, chcąc zachować potę­
gę cesarstwa niemieckiego, chciałaby dać Niemcom 
pewną rekompensatę, przyznając ńn niemieckie pro­
wincje Austrii.

„Manchester Guardien" — jest najzupełniej o- 
boiętna względem losów Austrji. Autor artykułu są­
dzi, ze upadek „sztucznej jedności Austio-W ęgier" 
jest rzeczą nieuniknioną. Rozdział Austrji jest odda- 
wna przewrciywanj ^ h tą p ii  ona musi miejsca no­
wym warunkom i rosnącym siłom narodów. Upadek 
Austrji nie będzie stra tą  ani dia ludności, ani dla na­
rodów monarchię tę zaludniających. Prowincje nie­
mieckie Austrjj mają więc przejść pud panowanie Nie­
miec. Południowo-słowiańskie, serbsKle prowincje, 
jeżeli ludność życzyć sobie będzie tego, mogą by. 
wcielone do Serbji. Pozostają ziemie włoskie Austrji 
„Italia Irredeiita". Ziemie te nie mogą pozostać przy 
Austrji- Są również okręgi rumuńskie na zachód od 
gór karpackich.

„M anchester UuarOT nie wspomina wcale o 
Czechach, widocznie utworzenie jeszcze jednego pań­
stwa słowiańskiego nie uśmiecha się autorowi arty ­
kułu. Z drugiej strony niepodobieństwem byłoby 
przypuścić, że ziemie korony św. W acław a mogą do­
stać się pod nowe jarzmo niemieckie. Byłoby to na­
wet w^ęcz niezgodne z zasadnicza w ytyczna polityki 
angielskiej.

Zdaniem „Manch. Guard," po wojnie Niemcy 
będą kwitły j j o  dawnemu, zniknie tylko tyranizujący 
naiód niemiecki, autokratyzm  pruskiej kasty w o jsko  
wej. Po wolnie powstanie nietylko nowa Europa, lecz 
i Nowe Niemcy...

Oto jeden z projektów nowej karty  Europy. Bę­
dzie ich prawdopodobnie do końca wojny niemało. 
Czy się jednak zgodzi koalicja europejska na pozo­
stawienie po wojnie nienaruszonej mocy militarnej 
Niemiec, na której złamanie tyle się obecnie ofiar po­
święca — poważnie wątpić można.

Sprzedaż Urzewa.
Zarzad miejskiego opału, chcąc wszystkim mie­

szkańcom umożliwić nabycie drzew a rąbanego w  
większej ilości, zarządza od 28 w rześnia 1914, t. j. od 
poniedziałku aż do odwołania sprzedaż opału z wo­
zów w ilości 5 centnarów najwyżej dla jednej rodziny 
w rej samej cenie, t. j. 1 kor. 55 hal. za centr ai 
(1 centnar drzewa rąbanego mieści się w 2 workach). 

Również i komisariaty dzielnic zaopatrywane 
są od 25 b. m. w zapasy drzew a do roznrzedaży w tej 
samej ilości — bez dosvaWy jednak do domu (komisa­
riat I. dzielnicy mieści się przy ul. Chorążczyzny 22, 
kom. II. dzielnicy przy ul. Krasickich 12, kom. III. ćb 
przy ul Zamarstynowskiej 30, kom. IV. dz przy ul. 
Łyczakowskiej 101, kom. V. dz. (śródmieścia) _przy ul. 
Wałowej 29, kom. VI. dz. przy ul L. Sapiehy 75).

Od dmą dzisiejszego umieszczane będą codzien-1 
nie prograinjęLrozwó/.ki drzewa jjk następny dzień. 
Program  roz-woźki na pesledziatek 2S września:

L tura: Wóz nr. 3 ul. Murarska i Nąbielaka; nr.

4 ul. Kocnanowskiego od ul. Zamoyskiego, nr. ó uL 
Szeptyckich i boczne; nr. 8 ul. Leśna; nr. 9 ul. Supiń- 
skiego; nr. 10 ul. SykstusKa od ul. Słowackiego-; nr. 
11 ul. Sadownicka; nr. 12 ul. Łyczakowska od riaus- 
nera. . — —  ..

II. tura: W óz n,. 3 uL sW. Jacka; 4 ul. Zybli- 
kiewicza; nr 6 ul. Długosza; nr 8 ul. Krasińskiego; 
nr. 9 uL Janowska; nr. 10 pi. Bema; nr. 11 ul. P iekar­
ska od ul. ŻulińsKiego; nr. 12 pl. Strzelecki i uf. Tea- 
tyńska _ ~

1. tura wozów wyjeżdża m  skludu o &. 7 ituiu^ 
II. tura między g. 10.30 a 12, a 111. tu ra popołudniu, 
przeznaczona na potrzeoy instytucji dobroczynnych 
1 publicznych.

Wiadomości Diezące.
— Władze rosyjskie we Lwowie. Uzupemiając

wykaz podanych już dawniej w ładz rosyjskich insta­
lowanych we Lwowie, dodajemy za „Pryk. Rusią", 
że naczelnikiem sztabu Gencrał-Gubernatora jest ge­
nerał major K. S. Nowogrobelskij (namiestnictwo I): 
naczelnikiem powiatu lwowskiego hr. S. K. Lamsdorff- 
Gałagan (gmach b. lwowskiej Rady po w atow ej).

— Nowy czas we Lwowie. Jak się dowiadujemy, 
dziś w nocy (z soboty na niedzielę) zmieniony został 
czas na ratuszu lwowskim. Zamiast czasu śiodkowo- 
europejskiego, używanego dotychczas, zegar Usta­
wiono na czas petrogradzki o 1 godzinę i 1 minutę 
wcześniejszy.

Czas środkowo-europejSKii obowiązywał we 
Lwowie ocf niedawna, mianowicie od stycznia 1906 r.\ 
przedtem w mieście obowiązyw ał czas miejscowy, 
słoneczny, o 37 minut wcześniejszy, na kolei zaś uży­
wano czasu śrudkow'0-europejsk.iego. Mieliśmy więc 
dwa czasy miejski i kolejowy, a nawet trzy, jeżeli u* 
względnie tradycyjny czas bernardyński; w  celu u- 
sunięcia niewygód, w ypływających z dwóch czasów, 
wprowadzono czas w r .1906 środkowo-europejsld, 
aczkolwiek reforma ta miała wielu przeciwników, o- 
perujących bardzo poważnymi argumentami. Do te­
matu tego powrócimy jeszcze.

Z miast polskich owa czasy ma tylko W arsza­
w a: jeden swój wjgsny, miejscowy, obowiązujący w  
całym Królestwie i na kolejach lewrego brzegu Wisły, 
na dworcach zaś praskich, na kolejach, iuącycn w 
głąb C e sa rsk a , obowiązuje czas petrogradzki.

— Zakład naukow'0  wychowawczy imienia W. 
Niedziałkewskiej, znany ze współudziału w każdej 
dobrej sprawie, ofiarował na rzecz rannych paczkę 
opatrunków i bielizny.* Na ten sam cel ofiarowała p. 
H. K. 6 flaszek wina.

Cholera.' Liczba stwierdzonych zapomocą ba­
dań bakteriologicznych wypadków - cholery wynosi 
obecnie 44 W czoraj stwierdzono mianowicie 5 dal­
szych wypadków — a to u 4 żołnierzy, Łochwickie- 
go, Krausego, Eyłymonowa, M alulesą 1 74-letniej sta­
ruszki Katarzyny Popko.

— Brak soli. Piszą nam z miasta;
W śród ogólnego braku ś> odków aprowizacyj- 

nych, okazał się szczególniejszy brak soli, artykułu w  
gospodarstwie niezbędnego. Niesumienni niektórzy 
kupcy, w yzyskując sytuację, pobierali w ostatnich 
czasach za topkę soli ceny, przew yższające nawet 
50 hal. Obecnie i za podwójną w ysokość tej cery  
sołi nabyć nie można, gdyz braK jej zupełnie. Ludność 
okolic podlwowskich, wojną nawiedzonych, użalała 
się kilkakrotnie ‘We Lwowae, że chcąc przygotować 
zapasy kapusty i ogórków na zimę — do czego sól 
jest niezbędną — musi tego zaniechać i nie może re­
szty  uchronionych tychże zapasów na zimę zakonser­
wować. Byłoby tedy bardzo racjonalne, aby tą kwe­
stią zajęło się biuro solne, tak bardzo kompetentne. 
W ładze niechybnie udzielą mu pooarcia, ażeby mogło 
zaspokoić potrzeby ludności.

Zwracamy uwagę na tę kwestję miejskiej komisji 
aprowizacyjnej,

— Poznali się na nim. Na żądanie oficerów rosy j­
skich sprowadzono na inspekcję policji jakiegoś op„ca, 
który urządzał na ulicy aw antury. Pijamca przedsta­
wił się jako Michał Kowalski, m urarz z  Klcparuwą i 
został skazany na 6 godzinny areszt. Tymczasem je­
den z agentów  poznał w nim znanego złodzieja An­
drzeja Oieszyckiego, karanego już 18 razy i wydalo­
nego ze Lwowa. W obec tego odstawiono go do sądu 
karnego.

— Miał się na co łakomić. Natanowi Citronowi,' 
właścicielowi sklepu galanteryjnego na pl. Zbożowym 
skradziono w yw ieszkę z  jego firmą. O kradzież tą 
Cttron podejrzewa ktoregoś ze swoich konkurentów,

— Niezły pomysł. Organizacja straży obywatel-' 
skiej III dzielnicy wniosła, zażalenie na pralnię „Bri­
stol", która za wypranie kołnierzyka żąda obecnie 
3 kop. zamiast dotychczasowej ceny ó hal. Jestto  bar­
dzo sprytne podwyższenie cen.

— Wielka kradzież. Do sklepu ub>-ań firmy J. Ehr- 
licb na ul. Halickiej 1. 14 dostali się złodzieje przez 
wybicie ściany i zabrali całą furę ubrań, futer i za- 
rzutek na 8000 k. Ze znalezionych śladów stwierdzo­
no, że złodziei było kilku, ale też i tyle o mch wiado­
mo.

— Kilogram cukru 2 kor. Simon Seifer. Kupiec na. 
ul. Kazimierzowskiej 1. 17 sprzedawał 1 klg. cukru po 
1 kor. 50 hal. a gdy kto płacił rosyjską monetą, żądał 
60 kop. i  j. 2 kor. Niesumiennym kupcem zajmie się 
oolicja.
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— Znaleziono na ul, Pańskiej i złożono w  Dyrekcji 
MUcjil ks^żkę pensyjną. inwalidy Jana Czabana z 

,Bóbrkl uprawniającą do popierania o k o (o 6 6  koron 
pensji kwai talnie

„Temps" o kwestji polskiej.
,( Według „Dziennika Kijowskiego*4 z 12 września).* * *

„Temps“ w ariykułe „Le aevoir polonais“ 
pisze: - - - - - -  •*—

..Pwdw^łS, gd: oi-yDkość, ^ jokc  ̂ siv pu^uwu ofen­
syw a rosyjska w Prusach Wschodnich, wznieca wi­
cher paniki, dolatujący do Wrót Berlina, Niemcy i Au­
stria w  aaiszym ciągu usiłują pociągnąć do swego o- 
oozu Polaków, jak gdyby Rosja nie oyla azięki swej 
istocie i przeznaczeniu jedyną przyrodzoną patronką 
Słowian. Odezwie Najjaśniejszego Pana, obiecującej 
wskrzeszenie terytorialnej integralności Polski i gw a­
rantującej Polakom autonomię, tudzież wolność sumie­
nia i języka, odezwie Wielkiego Księcia Aiikotaja, 
Zwiastującej wszystkim Poianom blizką goazinę urze­
czywistnienia się „świętegc marzenia" ich ojców i 
dziadów', Franciszek Józef i Wilhelm II. przeciw sta­
wili deklarację, kiorej zręczna frazeologia nic potrafi 
c-słonić nielojalności ich autorów. Kuszące obietnice, 
podstępne zapowiedzi, cóż one mogą zaw ażyć wobec 
plamiących odezwy kłamstw, w których Austrja nie 
w aha się stwierdzić, że Rosja napadła na nią i na Niem­
cy w  ceiu zatarcia śladów zbrodni w  SerajeWie i u- 
chyłenla się od odpowiedzialności za zamordowanie 
Franciszka Ferdynanda.

„I jak może dać Wiarę naród D o ls k i ,  którego sy­
nowie dziś w rrżech walczącycn z soną armiach krew 
przelewają, zabiegom dWóch m ocarstw  germańskich, 
żądających odeń poparcia przeciw  m ocarstwu sło­
wiańskiemu? Z  jakiego tytuiu żądają Niemcy i a u * 
strja zaufania i poparcia? Żadne współzawodnictwo, 
żadne zręczne wyzyskanie dawnego żalu, żadna in- 
tiy g a  nie mogą zabić świadomości nowych obowiąz­
ków, które dzisiaj nad całą Polską legły. W ojna wol­
nościowa, która, zgodnie z Monarsza obietnicą, ma 
wskrzesić Polskę i znieść sztucznie na kongresie Wie­
deńskim zakreślone granice, winna zwrócić oczy' pol­

eskie do zwiastowanego jej nowego życia i zatrzeć 
Wczorajsze współzawodnictwo i wspomnienie prze­
żytych cierpień.

„Cierpienia re właśiue winny' przekonać Polaków' 
poznańskich, że niczego się od Niemców; spodziewać 
nic powirni. Czy nie Prusy, nie zadoWaiając się z 
rozbioru Polski, zaczęły yyywłaszczać ziemię polska 
i zaludniać ją dyniisjonowancm żołdactwem? Czy 
ile Pru? v wyganiają język polski ze szkoły i kościoła? 

Czy nie Prusy' depcą tradycje polskie.? Tak. Prusy 
Te same Prusy, które b^oipą dzieciom polskim mó­
wienia po polsku, które odmawiają obsadzania dyje- 
cuzji biskupami polskimi oddając je rządom kleru nie­
mieckiego. które nakazują wiernym modły o zw ycię­
stwo ciemiężycieli. P rzykład Alzacji i Szlezwiku wi­
nien przypomnieć Polsce, ze P rusy  są zawsze i by­
ły' pańsłWem — więzieniem. Czy mogą awentaże 
dworskie, jakich udzielił Franciszek Józef arystoki acji 

Ignlieyjskiej. zatrzeć w rażenie system atycznego ucie­
miężenia. jakiego doznają w  Austro-W ęgrzech w szy­
scy Słowianie? I czy me przeciw idei i rasie słowiań­

skiej walczą dWa państw a germańskie, pragnące o- 
rrzeć  sw'ą władzę na niewoli narodów zarówno na 
Wschodzie, jak i na Zachodzie?

„I co mogą zdziałać, Wobec tak jawnej rzeczy- 
w istości, wszystkie obietnice, których ani Niemcy, ani 
Austria nie dotrzymają, bo ii dotrzym ać nie mogą. ja- 
klmibykolwlek były wyniki wojny? A zresztą ofen- 
zyw a rosyjska, te korpusy, które już Wyruszyły. i te, 

'które w yruszyć mają, armje francuskie i angielskie, 
'k tóre do ostatka yvalczy'ć będą, akcja Serbji, wreszcie 
w stąpiono w szranki dz:ś — Japonii, a jutro i innych 
pańsiW może — me pozostawiają żadnych wątnltwo- 
ści o wyniku rozpoczętej walki.

mmmmm2
MARJA KONOPNICKA.

OfflUZ ZIEMI POLSKIEJ.
(Ciąg dalszy-)

A już przymorskie płaskocie opadały w rozae- 
i łęgi; już dytrńły tchem cicphm  podiniękle o- 

ńarzgjjjk^ j bagniste grząsła. 1 zamroczyły' się pu­
sze ze, zahuczały bory', a nieschodzone oslępy i knie-
ł® SroKich wielgolasów obezwały się porykiem i chra­
paniem Zwicrza.

W szakże sumem łonem zjęfńi, w obudrzc ga- 
fjętem. pocięły słac się łany, przełam ', szumem 

zborowym i szeptem traw dźwięczne: poczęły słone­
czne nowy j jęgj a wstępować na pagóry i zestę- 
poWuv w doiiny, niosąc z sobą okwitośe swoja ma­
jową i złotą,

Ą wtedy świat stał się jakoby cichszym, jakby
bezpieczniejszym w sobie.

Iiuku mórz szturmującymi! zachodnie po­
łudniowe lądy, które się czasu Wojny tej nie rozdzie- 
wały ze skalnych pancerzy; do trzasku i łoskotu dłut, 
któremi żyw ioły.pjbrzym y rzeźbiły w  dzikim zamę­
cie hnje graniczne spornych swoich dziedzin; do o- 
głusgającej i morderczej Wrzawy zajadłego boju z 
naturą, przybył ton nowy. szeroki, potężny ton zgo­
dy * Mą, przymierza, współpracy. Do skłóconego

„Ostateczne zwycięstwo narody walczące o wol­
ność mają zapewnione. Cesarz Mikołaj II, nie prze­
staw ał od chwili wstąpieiPa na tron pragnąc pogodze­
nia Polski z Cesarstwem Rosyjskiem Ostatnio zresz­
tą, czy nie poszedł On stanowczo przeciw Radzie 
PaństWa, ogłaszając moiu proprio nie uznający replik 
rozkaz, na mo~y którego Polska zachowała prawo 
do ufzędowcgo używania swego języka. Czy ta n/e- 
zmienna wola M onarsza nie jest W stanic przekonać 
naw et najbardziej sceptycznie usposobionych?

„Ale też jakie byłoby znaczenie tej walki mc na 
życie, a na śmierć pomiędzy sil .mi uciemiężania a na­
rodami broniącymi wolności, gdyby nie była ona od 
wetem narodowości uciemiężonych. Nie o swój pre- 
stige walczą Rosja, Francja, Anglja, Belgja, Serbja, na­
padnięte przez m ocarstwa pijane oskomą i spragnione 
zdobyczy. Czyliż Francja nie walczyła już w irnię 
sprawiedliwości i poprawienia błędów Historji? W  i- 
niię czego przelewaliśmy krew  naszą pod Magentą i 
Solierino? Dla jakich zasad użyliśmy całego naszego 
v rpływ'u podczas wojny bałkańskiej? Gigantyczna 
walka, w której do szeregu stanęli ci wszyscy, którzy 
bronią praw  narodu do rozporządzania się swym lo­
sem, niczem innem nie może Gę skończy jeno re­
stauracją rozczłonkowanej Polski i uwolnieniem Alzat­
czyków' wraz z Lotaryńczykami, Duńczyków w  Szle­
zwiku, Włochów', Rumunów i Słowian w  Austro-Wę- 
grzech. Żaden z tych narodów się nie omylił.

Polacy nie mniej są jasnowidzący, przeto jako 
oswobodzicięli a nie wrogów ^potykają w Prusach i 
w' Galicji Rosjan, którzy do nich w  imieniu Monarchy 
rosyjskiego i jego sprzymierzeńców przyjaźnie dłoń 
wyciągają".

Arty kuf powyższy ministerialnego organu fran­
cuskiego — dodaje „Dzień. Kijów." — kom entarzy 
nic potrzebuje. Świadczy on dowodnie, iż obecna na­
sza orientacja polityczna idzie drogą pewną i opiera 
się nie n? mrzonkach, lecz na rozumowaniu głęb- 
szem. W hor nasz niema nic wspólnego ze złudzenia­
mi i fantazją.

W PŁOMIENIACH.
XIV.

„LANDSZTURM.*4
Któż to wojują dziś iw tej strasznej wojnie'? Mło­

dzi chiopcj którym  pstro w głowic i którym m arzy 
się pole szerokie, ś&arża. z szabelką i szarpanina do­
koła sztandaru? Chciwi przygód, łupu i sław y awan­
turnicy nieposkromieni. zagończycy gorących tempe­
ramentów', straceńcy znudzeni jednostajnością piaco- 
witego ży d a  dnia po wszedniego ?": Zawodowy żoł­
nierz, dla którego wojna jest rzemiosłem, a który wal­
czy i umima S|.ukujnie i obojętnie, jak na placu mu­
sztry, wierni przysiędze na sztandar i beben i pamię­
tny żołdu, który mu punktualnie wypłacono, pamię­
tny świetnego munduru i szlif pozłocistych, którym 
zawdzięczał i obiecujący uśmiech dziewcząt i szkan- 
kę Wina, ofiarowaną przez ludzi, rozkochanych w 
mundurze?

Na ogół ludzie lubią się bić. Bitka jest najulu- 
bieńszą zabawą dzieci. Nie bawiliście się za gimna­
zjalnych czasów w „husarję", gdzieto mocni i więksi 
repetenci byli „końmi", a zaś wy, młodsi i lżejsi, bra­
ni przez nich „na barana", wystawiali prąwe ręce 
przed siebie^, jako kopie i uderzali na siebie w  „stra­
sznym" p ę d z ic lA  później, kiedyście cl odzili na „pa- 
lcstrę", czyli tak zwana, we wschodniej Galicji „kiczę" 
— nie podobałaż się \vram najwięcej „palestra" zdo­
byta, zrabowana i „dołek" przemocą zajęty? Nie za­
czepialiście podmiejskich uiicżmków dla dość proble­
matycznej przyjemności bwia się z niemi kamienia­
mi? \ \  miejscach kąpielowych, gdzie zwykle są lasy 
szpilkowe, podczas wakacji zbierały się was całe ar- 
ruje, gromadziliście s to sy jzy szek  i biliście się niemi, 
z predylckcjt wyszukując mocne, niedojrzałe, zielo- 
nawre jeszcze, a pełne i ciężkie. A później, kiedy już

chóru posępnych i okrutnych głosów przybyła nuta 
polna, pogodna, nuta ufności. nadziei.

Człowiek Adam, człowiek-oracz Wyjawił się tu 
w istotnem przeznaczeniu swojem; wyjaWił się w 
błogosławieństwie i słodyczy nracy. a nie w jej 
klątwie prastarej.

Praca jego nie była burząca; ona budowała 
przyszłość. Nie była ona ani podstępnym, ani gw ał­
townym rabunkiem jednodniowego łupu, na siłach 
wtogieh śmierteinem ostrzeni przeciw* niej zwróco­
nych. Była prawa, prosta, uczciwa, i uczciwość i 
prostotę w pierś ludzką szczepiącą. Była zatrudnia­
niem ziiemi. która chciała rodzić. Była opatrzeniem 
jutra i przyszłych pokoleń.

Tu razem z pługiem wodził oracz duszę sWą po 
łanie; duszę śpiewną, zbożna, zadumana o jutrze i jak 
łan runiciącą silnym, świeżym posiewem, kture życie 
tylko co po jej bogatej nowi/nie rzuciło. Tu wodził 
troskę i nadzieję sWoją. Tu orał i śpiewał razem. I u 
się urodziła mocna pieśń życia, pieśń nadziei.

Tu się poczęła wielka, W*vroczna praca uductio- 
Wjenfą każdego źdźbła ziemi.

Praca, dla której człowiek na św iat się naro­
dził, aby wypełnioną była.

Nie był tu oracz niewód niklem ziemi; on zwał 
się jaj synem. Za macierz ją znał. Za macierz dobrą, 
pamiętliwą, szczodrą. Miłość ziemi-rodzitielki, ziemi- 
żjw/cielki pokoith wyjawiła się tu najsilniej, najży­
wiej, uajnezpośrednaej.

dla złotych pasków na kołnierzu „nic wypadało'1 bić 
się za rogatką z „antkami" cale popołudnia spędzali­
ście na podwórzach, do upadłego bijąc się na szable, 
bez względu na pokaleczone, uigay nie zagojone pal­
ce i bez względu na podrapaną twarz, me mó\vi„c juz 
o szlacho.ny.n sporcie mocowania sic i nie mówiąc o 
kolosalnej rozkoszy treningu w boksowaniu się, czyli 
łupaniu po szczękach . _ ,

A le-n; dchoćzLwreszcie czas, kiedy u 'ody chło­
pak „truci smak" tych przwcmucści, nie ‘urrrc się w 
nich rozlubować; „zaniedbuje się" w otłukiwiuiiu 
szczęk i walczy — słowem, biorąc udział w  tych stra­
sznie i.part' ch, c z a s e m  pociesznych, ale i pouczają 
cych dyskusjach, sporach, polemikach. Jestto czas 
rozpraw  seminaryjnych i wieców studenckich, okres, 
w którym młody człowiek zaczyna rozumieć ; dostoj­
ność. i przewagę argumentu rozumowego nad pięścią 
lub kijem. Widok brutalnej bitki, szarpiących Aę i 
szamocących ciał, zębów zaciśniętych i oczu w ytrze­
szczonych staje się wstrętny. — Człowiek budować 
chce, mc niszczyć, naw racać nie podbijać i jm się 
starszym  robi, tern intenzywniej chce stw arzać i krze- 
koła którego starzy' Giermanic wznosili swe domo- 
trzymującym cały gmach, jest niby tym dębem, do­
koła którego starszy Giermanie wznosili swe domo­
stwa, jako dokoła naturalnej podpory. Prosty, niepo­
zorny przeważnie człowieczek, utrudzony', me uwa­
żający nawet na sw ą powierzchowność, zaniedbany, 
.w swych twardych, usteranycli rękach trzym a rząd 
wiciu spraw  a w głowie swej; mądrze i spokmnie pa­
trzącej na świat, nosi wiele tajemnic życia. On wy­
najduje nowe źródła pracy, dającej cblen jego rodzi­
nie i jego robotnikom, on wyszukuje dla swych pomo­
cników coraz to nowsze punkty zaczepienia, wraz, z 
podobnymi sobie stw arza organizację życia, daje mu 
ramy', rozszerza jego zakres, umacnia je, potęguje, 
skłania do coraz większego i wspanialszego rozkwi­
tu. Spełnił wszystkie swe obowiązki, złoży ł podatek’ 
krwi, wysłużywszy swoje trzy  lata w linji i przepi­
sany czas w  jezerw ie i osłonił się poetyęznem a bez- 
pieczncm słowem „landszturm".... . ...

(Dok. nast.) Jerzy Bandrowski.

Patoiał Europy
według tajnego układu Napoleona III z cesarzem 
‘ _ Aleksandrem II.

- (Dokończenie.)
Francję % Rosją ląpzyły od wieku narodowe i 

polityczne sympatie i tak: cesarz Aleksander w r. 1814 
i r. 1815 n iedopuś/ł do pouzialu ’rra cjl i uchronił ją 
od utraty Alzacji i L otaryngii V/ r. 1828 porozumiała 
się Francja pod Karo! h u  X z Rosją po i cos. Miko­
łajem I i przyrzekły' sobie poinoc notami dyplomaty- 
cznem? i orężem. Rosja przyrzekła Francji dopoma­
gać jej do przesunięcia granic aż do rzeki Renu, Frjyj- 
cja natomiast zobowiązała się popierać dążenia Rosji 
do opanowania księstw Naddunajskieh.

Ludwik Filip starał się odnowić to przymierze 
z Rosją i tylko osobista niechęć cesarza Mikołaja do 
„króla obywatela", stanęła tejjii! ria przeszkodzie, aby 
Francją osiągnęła swoje zamiary. Napoleon III pozo­
stawał z ces. Aleksandrem ii w najlepszem poro­
zumienia i zawarł z nim tajemny układ co do przy­
szłego podziału Europy, Według tego układu:

Francja miała otrzym ać francuską Belgię, fian- 
cuska Szwajcarię, Sabaudję i prowincje na lewym 
brzegu Renu.

Rosja miała otrzym ać od Prus P rusy wschodnie 
po rzekę Niemen i południowo-wschodnią część Księ­
stw a Poznańskiego. Północna część z Pi,znaniem 
miały pozostać przy Prusach. Nadto miała Rosja o- 
trzym ać Galicję (nie wiadomo czy z zastrzeżeniem 
wcielenia jej do Królestwa Polskiego, czy dc Rosji?)

Austrja za Galicję miała otrzymać Bośnię i nie­
miecką S z w a jc a r ię .__________________— TTTf 1 i--------  ^— aO—B—W

Tu ziemia rozmnożyła sWe cudowne moce: roz­
mnożyła gniazda i nasiona.

Tu przyszła obfitość rodów i obfitość chleba.
A za obfitością rodow przyszło życie wspólne, 

opolne, gromadne, wiecowe; a za obfitością chleba 
przyszła otw orzystość serca i ręki, łaskawość przy­
szła, ludzkość, zauiność, bezpieczność. P rzyszła po­
goda czuła i siła ramienia. Przyszła także bezbron­
ność tak wielka, tak dziecięca prawie, iż męże w da­
lekie kraje stąd idący, gęśle tylko z sobą, ku pocie­
szeniu serca, z  pieleszy swoich brali, a nie wiedzieli, 
jako indziej b rat nie chadza bez oręża na zaproże 
brata.

Zaozem zdumiewali się ci, którzy Widząc mę­
żów onych tak prostych i ufnych w sob'c, pytali: 
skadby szli?

A oni szli istotnie z ziemi, której pieśń też orę­
żem bywa.

A tal; uczynione jest miejsce ukojenia sięgającego 
w  głąb życia inny h luaów szeroką fala pogody i ci­
szy.

Tak uczyniona jest kraina spokoju i kraina pracy 
dla przyszłości. Ziemia, która hospodyni na zbożo­
wych łanach. Ziemia dostojnego oddychającego po­
godą oblicza. '

Tak uczyniona jest macierz rodów Dolnvch — 
Polska.

(C. d, n.),
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hTu^y miały otrry-mać. Meklenlrirg. Lubeką. 
Hamburg, Bremę, Oldenburg, Hanower, Brimszwik, 
Saksonię. Hesję, prócz Fuldy, nadto księstw a: An- 
halt, Reuss; Schwar; luirg. Liope, Waldeck i Nassati.

Bawarja, W irtem bergia, księstwo saskie, Darm­
stadt i w.ks. badeńskie miały zostać udzielnemi pań­
stwami.

W ywłaszczeni książęta niemieccy mieli być 
przeniesieni na terytorjum Turcji europejskiej

Multany i W ołoszczyznę miał otrzym ać kioi
saski.

Serbję w. ks. olderburski, Bułgarię ks. nassauski 
j anhaltski, Rumeiję heski, Danję król hanowerski.

Plan Napoleona 111 nie urzeczywistnił się. Nie- 
spod dęw anj i szybki jego upadek. Klęska Francji w 
wojnie z Niemcami r. 18/O przypraw iły Francję o u- 
tra tę  Alracii i Lotaryngii, a z klęską Francji wzrosła 
potęga Niemiec do zatrważającej wielkości. Jeonak 
idea Napoleona III pozostała i stała się w ytyczną po­
lityki Francji. Alians Rosji z Francją zacieśnił się je­
szcze silniej azięki zręcznej dyplomacji obydwu mo­
carstw . Żądza odwetu Francji dążenie do odzyskania 
Alzacji i Lotaryngii. oraz posunięcia granic op  rzekę 
Ren zaprzątały umysły wszystkich dyplomatów Fran­
cji ostatniego piędziesięciolecia. Tak samo myśl poli­
tyczna ces. Aleksandra 11 w kierunku opanowania 
Prus wschodnich po rzekę Niemen, celein zaokrągle­
nia załamanej i strategicznie wielkie niebezpieczeń­
stw o dla państwa stanowiącej linii granicznej i zabez­
pieczenie jej granicą naturalną Niemna nie uległa 
zmianie.

Również południowa granica otw arta Rosji do­
maga się przesunięcia po pasmo Karpat, a może się to 
stać przez opanowanie Galicji, według planu Ale­
ksandra II.

Wojna, która całą Euorpę pożoga obięła, jest ka­
taklizmem dziejowym, który groził Europie od ró ł 
wieku. Niesłychanie szybko rosnąca potęga handlo­
wa Niemiec zagrażająca Anglji, wprzęgła to ostatnie 
państwo w zastępy wrogów’ Austrji i Niemiec. 1 tu 
spoczywa punkt ciężkości, k tóry  stanowić będzie o 
losach Fu repy.

Bronisław Minkowicz Wysoczaóskl.

ROMAN DMOWSKI.

NIEMCY, ROSJA
1 KWESTJA POLSKA.

Rzut historyczny 1871—1808.

rv.
Niemcy wobec Rosji i Francji. — Zbliżenie Rosji do 

Francji. — Polacy a ludy bałkańskie.
Ną kongresie berlińskim, w owym piei wszym 

dn-osłym  akcie dyplomacji zjednoczonego cesarstw a, 
położone zoWiK trzy kamicme 'węgielne polityki 
berlińsKicj. które p'o dziś dzień zostały niewzruszo­
nymi i ua których się ona długo, wszcze niezawodnie 
opierać będzie: uzałeżniomo od Niemiec Ausirj: przy 
v zglęrj;iem, popieraniu jej polityki bałkańskiej. o | ’v*i 
lAame Rosji przy staraniu o możliwie dobre z mą 
stosnnKi (knmrąseknracja z Rosją po zawarciu trój- 
przytnierza); wreszcie opieka nad Timcią.

lahkoU lek Bisrnark- podkreślał bezintereso­
wność Niemiec w kwestii wschodniej, w ystępuiąc na 
kongresie w roli „uprzejmego 'pośrednika**, jakkol­
wiek w Kilka iaf potem wygłosił był w  praw ach  
bałkańskich zdaniu żc „nic one w arte kości jedne­
go grenadiera pomorskiego**, to jednak poliiyka jego, 
konsekwentnie podcinająca plany rosyjskie, przygoto­
wywała w Turcji grunt pod wpływy niemieckie, k tó­
re dziś zajęły tam pierwsze miejsce.

Prawdopodobnie nigdy nic będziemy wiedzieli, 
jak daleko szły jego plany w  tym kierunku, tak samo, 
jak nie będziemy wiedzieli, o ile konkretnie przed­
stawiał on sobie .stopniowy, pokojowy podbój Auc+rii, 
po sprzymierzeniu się z Niemcami związanej z nimi 
osobną konwencją pocztową i telegraficzną (roz­
szerzającą raryfę wewnętrzną na oba państwa), i po­
woli r eformująccj swe instytucje na wrzór cesa^sko- 
niemieckich, wreszcie otwierającej swe granice dla 
działalności związków wszechniemieckich, mających 
centralną siedzibę w państw ie Hohenzollernów. Nie­
wątpliwie wszakże myślał nieco o tych rzeczach pod­
czas swej podróży z Gasteinu do Wiednia w r. 1870, 
gdy go spotykało entuzjastyczne przyjęcie ze strony 
tłumów niemieckich, pozwalające mu zapomnieć, żc 
się znajduje w obcem państwie.

Polityka Niemiec względem Rosji przeszła od 
kongresu berlińskiego bardzo interesującą i skompli­
kowaną. ewolucję. Przez dłuższy czas zanosiło się 
na jej zupełne niepowodzenie, niemniej orzeto pozo­
stała ona po dziś dzień tern, czem b-la w swem za­
łożeniu.

Jeszcze w  dwa lata po kongresie Aleksander fi 
nazyw a w toaście Wilhelma 1 „swym najiepsz/m  
przyjacielem**. Ale już przygotowuje się w Rosji po­
lityka wyraźnie antjmiemiecka, która pierze stanow ­
czo górę po tragicznej śmierci cara i, rozwijając się 
przez czas rządów Aleksandra 111, prowadzi wresz.cie 
do przymierza Rosji z Francja — tego przymierza, na 
które niejednokrotnie już się zanosiło i przeciw któ­

remu pracowały zav*zc Prusy, widząc jegu zależ­
ność od stanowiska Rosji względem Polaków7.

Bismatk w swoich, „Gcdarikcn und Lrinnerun- 
gcn“ pisał: „Dla niemieckiej przyszło/ci Prus stanowi­
sko Rosji było spraw ą wielkiej wagi. Polonofiiska po­
lityka Rosji (mowa o prądach przed r. 1863. Przyp 
autora) była obliczona na ohudzenie sympatii rosyj- 
sko-francuskich, przeciw którym  usiłowania Prus oy- 
ły skierowane oa czasu Pokoju Paryskiego, a w  je­
dnym wypadku wcześniej: przymierze (przyjazne dla 
Polski. Przyp. Bismarka) między Rosją a Francją, ja­
kie wisiało w powietrzu przed rewolucją lipcową, po­
stawiłoby ówczesne Prusy w trudne położenie. Było 
naszym interesem przeciwdziałać w gabinecie rosyj­
skim partji, mającej pjoTsRi kierunek, chociażby to na­
w et był kierunek Aleksandra I“.

Tu trzeba zaznaczyć, że związek między7 kwe­
stią poiską a wzrostem panslawizmu i dążności an­
ty niemieckich w7 Rosji z jednej strony, z drugiej zaś 
z&liżcniem Rosji do Francji' — za rządów Aleksan­
dra III wcale się nie uwydatnił i wszelkie w tym 
względzie obawy ze strony Prus były płonne. Zbli­
żenie zaś Rosji z Francją miało w kwestji polskiej 
za jedyny rezuitat to, że prasa francuska z gorliwo­
ścią godną lepszej spraw y przy każdej sposobności 
dyski edy tow a ła  Polaków i zacierała ślady ich istme- 
nia jako narodu

Fakt, że zwrot w opinii i w polityce rosyjskiej 
przeww Niemcom nie pociągnął za sobą logicznego 
zdawałoby się zwrotu na korzyść Polaków7, ntiaJ swo- 
je źródła zarówno w Polsce, jaK w Rosji.

Państw o prowadzące politykę antyniemiecką i 
Pi zygotowujące się do wojny z Niemcami — jak się 
przy getow yw ała Rosja Aleksandra III — o tyle miało­
by powody szukać porozumienia z Polakami, o ileby 
Ci Polacy przedstawiali poważną siłę polityczną, mo­
gącą w znacznej mierze zaważyć na szansach wojny 
przez przechylenie się na jedną lub drugą stronę. 
Otóż Rosja tej siły w Polakach riie widziała. Po 
r. 1804 w7 Polsce zapanowała taka depresja, społeczeń­
stwo było tak steroryzow ane, tak można powiedzieć 
bojaźliwc, żc coraz gwałtowniejsze zamachy rządu 
na byt narodow y nie spotykały się z żadnym jawnym 
oporem. Tę bojażiiwość i bierność polityczną podnie­
siono do zasady —-- ogromna większość ogółu jak w 
ewangelię w ierzyła w  to, że patryjotyzm  p >lsk- wy- 
maga nie narażania się niczem rzgdoyyi, oraz strzeże­
nia kraju od wszelkich ofiar. W tych warunkach sy­
stem rtisyfikacy.iny posuwał się naprzód bez tarcia 
i robił pozornie szybkie postępy, a rząd rosyjski nie 
potrzebował myśleć o porozumieniu się z Polakami, 
ponieważ nic widział w nich siły i liczył, że o wiele 
prędzej dojdzie do umocnienia się w  kraju przez iego 
rusyfikację

Te pozorne postępy rusyfikacji w Polsce doda­
ły niewątpliwie wiary w7 siebie nacjonalizmowi Rosji 
i wpłynęły na ewolucję jej panslawizmu w kiernnKu 
...zlania wszystkich strumieni słowiańskich w morzu 
rosyjskietn**.

Nacjonalizm rosyjski z natury7 rzeczy był silnie 
antyniemieckim. Niemcy7 stali na drodze ekspansji 
rosyjskiej ijE zachód, a pyl i tyka berlińska rzucana Ro­
sji kamienie pod nogi h,t Bałkanach. Wcielając zaś 
w życie hasło: „państwo rosyjskie wyłącznic dla Ro­
sjan , spostrzegł oft. że w7 tej samej Rosji Niemcy 
zajmują najwybitniejsze stanowiska w  rządzie i że 
w swoich prowincjach nadbałtyckich korzystają z 
odrębnych Instytucji, pozwalających im rządzić się 
po niemiecku. NiebaVem też' riod naciskiem narodo­
wej opmn rosyjskiej zaczyna się w ypieranie Niemców7 
ze stanowisk rządowych, czylr, że się tak w yrazim y, 
„nacjonalizacja" rosyjskiej machiny państwo w ej. z 
drugiej zaś — rusyfikacja prowincji nadbałtyckich, 
które otrzy tnują rosyjską organizację Władz z języ­
kiem rosyjskietn na m itjsce n emieckiego w7 admini­
stracji, sądach i szkole. Nit: niecki uniw ersytet w 
Dorpacie zostaje zamieniony na rosyjski, a naw et 
sam Dorpat staje się Jurjewem.

Niemcy rosyjscy, którzy . dotychczas w yw ie­
rali olbrzymi wmływ na politykę w ew nętrzną 
i zew nętrzną państwa, znaleźli się w położeniu, w  k to­
rem już nietylko wpływ ich. ale samo istnienie zosta­
ło zagrożone. Jedni z nich zaczęli się poddawać, 
przerabiając się istotnie czy pozornie na Rosjan, in­
ni wszakże organizowali opór nrzcciw rusyfikacji. By­
ło sporo takich, którzy cmijęrowali do Prus. W  obu­
rzeniu, jakie Wtedy7 zapanowało w7 Prusicch na Rosję, 
grała rolę nietylko symjpatja dia uciskanych współ- 
plemiericów7 i obawa o los prowincji nadbałtyckich, 
uważanych za niemieckie, aic także zrozumienie in­
teresu zewnętrznej polityki Prus, dla której nie mo­
gła być obojętną strata tej podstawy, jaką stanowił 
dla niej w Rossii -wpływ7 N iem ców  miej.-.cowycli,

Po wojnie, która zdobyła dla Rosji u ludoW 
słowiańskich urok i w dzięcznośc. polityka ta zrobiła 
wszystko, żeby ten moralny rezultat zniszczyć. Ro­
sjanie. którycii zostawiono w7 BuJgarji (tnisia jenera­
ła' Kaulbarsa) wywołali w7 Bułgarii politykę antyro­
syjska, której głównymi wyrazicielem był Stamh iłów, 
a która w  Rosji uznana została za dowód niewdzię­
czności słowiańskiej.

j ’ Taką też była i w  następstwie polityka Rosji 
na Bałkanach, co ją dom owadziło do zamiany z An­
glią ról w7 Konstantynopolu. Z chwilą gdy się oka­
zało. że ludy bałkańskie mają swą samodzielność

narodową, Rosja przestała je popierać, a Anglja prze­
stała ich się obaw iać. Rosja zaczęła bronić nietykal­
ności Turcji i przeciw,'działać aspiracjom “ bułgar­
skim, dawna za* opiekunka Turcji Angija. zaczęła 
popierać chrześcijan, w id/ą w pan.-t.cwi ach bałkań­
skich pewniejszą ni/ iządy tureckie, 'tam ę przeciw 
inwazji innych mocarstw. * -  v  -  Jl" ‘

STOSUNKI GOSPODARCZE
TARNOPOLSKI TARG DZIENNY.

Na targu tarnopolskim stawiano w dniach ostat­
nich następujące ceny za wiktuały: mleko za 1 litr — 
20 halerzy, śmietanka I I .  — 88 ha!., jaja za sztukę
4 hal., masło l kg. 3—4 kor., buraki za sztukę przecię­
tnie 2 h., m archew dwie garści 2 h., kapusta 3 głó- 
weczki 2 h., głowy 6- -10 h„ garść pietruszki 2 h., 
rzodkiew7 duża 2—4 Ii.. kukurudza 2 kaczany7 do pie­
czenia 6 h., garść rzodkiewki 2 h„ kapusta włoska 
główka 4 h., grzyby miseczka 10 h„ ziemniaki 1 1.
5 h., ser ta rty  1 kg. 46 h.. ryż I kg. 44 h., kasza jagla­
na I kg. 40 h., hreczana 1 1 32 Ii., mąka najlepsza 
1 kg. 40 h.. krupy 1 1. .30 h., chlcb 1 kg. 32 h., groch 
I 1. 32 h., jabłka I kg. 24 h„ śliwy 1 kg. 24 h„ gruszki 
1 kg 16—28 h„ mięso \vołow7c 1 kg. 1.80. kaczki ży- 
we sztuka 2.80 k., duże kurczę- 1.40 kr. młode kur­
częta za parę 2.80 k. Cukru, nafty i węgla brakuje. 
Włościanie z Załozicc i z za Trembowli zwozą do 
miasta wielkie ilość7 ow7ocó\v, szczególnie śliw.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za w vraz 8 hal., najmniej 80 hał.

Cena za atitisz 50 hal., naimmei 5 Tl*, ćty (V 2.30' 
Ogłoszenia poszukujących orace w rubrykach „Nauka i- w». 
eliowaoic**. „Posady poszukiwane" i „Zarubek — Stużfca" 

za wyraz 6 hal., naimmei 60 hal. 
ZWRaCAMY UW40E P T. osób. nad5vla«acycti ood 
haszym aarrsem zgłoszenia i olcrtv aa osłoszenia. zaopa­
trzone w znak adresowy (szvłre). ie nadawcy ogłoszeń 
są zazwyczaj nieznani Aominlstracu. P>-zestrt2ąamy orzed 
dołączaniem do takich listów świadectw lub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie ledynie odp isów .

Poiecoijych listów z ofertami »iu przylmulemy.
O tjoszeń. przeznaczonych w yłącznie dla iedael osoby- 

oelaszalacem u znanej, nie umiesz-czamy.

NAUKA I WYCHOWANIE-
N ajłatw iejsza m etoda do naulsi języka rosyjshteriio

z podaniem wymowy. Cena k. 2*—. L)o nabyc.a w każccj 
księgarni 1Z - i

W zakłaeTżie ntuKowym F. von D ittner/z językiem 
wyKłaaowym niemieckim, obejmującym wyżrzń liceum, reame 
gimnazjum, nauka rozpocznie się c. ia 1 października. Cia­
sne na czas wojny wedle umowy. A* cztero lasowej szko­
le przygotowawcze) z ję/yuiem niemieckim i franci skim, 
przyjmuje się dziet.częta f chłopczyków począw “zy odp  rw- 
ku. ,'aksa szkolna 6 k. miesięczine. Wpisy codziennie un 
3—5 popnlujniu donowicz 8. _ a12_52

Wytrawny pedagojf z prakryką szkolną (literatura p o l­
ska, historja, geografia) poszukuje zajęcia w tym zakrerie 
ul. Su. Zofji 32. J  p.. mieszkanie 10. _  _ al2250

N.inczycielka z wyiszerm studjami urządza kursa 
prr.'goto\vawcze w zakresie szkół średnich. Opłata nizka. 
tnfor-acji udzida się od _!2.dst J^ul. Listopada 52. a!225l

POSADY POSZUKIWANE.
Lwowia.iin mówiący po rosyjsk", lat 43, z kaucją lub

bez, poszukuje zajęua. Stanisław Młotek, W ólka 42, Lwów,
  __ _________________________b 122.) i

WOLNE POSADY.
„Związek Zieirtian” wt Lwoyie ul, Kupemika ł. 2 mc- 

zanin poszukuje rutynowanego buchaltera (posada Tymcza­
sowa). Podani-, udokumentowane świadectwami naieży 
wnosić osobiście do Dyrekcji Związku w godzinach urzę­
dów eh między 10 a 12 przer r-Nndniem Dyrekcja

Masarski majster t  tilugoiCŁnią praktyką znajdzie za­
jęcie zaraz Oferty z podaniem warunków przyjmuje \d- 
ministrrrjiii SŁows pod .F. b)“. _______  c!2227

Posznkuje się prefesora glmn. względnie dyrektora
do prowadzenia kursów w „Zespole filozofów® Łask-iwe 
zgłoszęnia P. S&yfki, Janowska'35.  ck?03

MJESi KANIA I SKLEPY.
4 pokoje z p rzyn u le iy tościam i z k om fortem , wśród

kancelarji
P om ieszkan ie 2 i 3 oo lio jc  z kuchnią zaraz do w y-

naiecia^ Piekarska 16.     e!2195
KUPNO I SPRZEDAĆ.

K onie z w ozem  ciężarow ym  lub faetonem  do sprze­
dania Livnpada 56.______________________   <12247

ZAWlADOAiiFMA ROŻNE,
K to jedzfe dc Stryja lun przybywa stam tąd, raczy

mnie odwiedzić. Dr P:ekarski, Senatorska 3 s l22.38

GALICYJSKIE 
Przifdsiąijifi(‘stwu przswozDK

Dr Stanisława Marnack" 
pr. eniesioue 1224? 

na ul- BlelowstJego L 3,
poleca się nadal łaskawym 
względom p. t. Publiczności.

Dozwolone prze? cenza rę wojenna

Nakładem Spółki *w^rdit>vtitczej „Słow7o Polskie" S tów  zar. z  ogr. por. we Lwowie. — Z  drukarni „Słowa Polskiego" si>od zarz. Wilhelma Skrzyczyńskiego.


